
RORVIII. ODDZIAŁ IV.
PRENUMERATA.
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Na miesięcy szcsć............  — 7.
Na Miesięcy trzy.......................... — Ą,
W Belgii opłaty i rozkazy na Dziennik 

przyjmuje 1’Agence Polonaise. rue 
dc Ruisbrock, 56. Bruxelles.

W Anglii; opłaty i rozkazy na Dzien­
nik przyjmuje Ig. Jackowski. 10 Duke 
street, St-James’s,London. ł GRUDNIA 18«.

N. 46.
Prenumeratę na Trzeci Maj, w Pa­

ryżu, i po całej Francji, przyjmują 
odtąd Biórai Korespondenci Messa- 
geries La fil te et Galllard.

Wszelkie przesyłki pieniężne adre­
sować a M. Boczkowski, franco^ 
rue Suger, 3.

Administracja Trzeciego Maja, uprasza Szanownych 
Rodaków na których jest zaległy Abonament za rok 
bieżący, aby takowy pospieszyli nadesłać przed 1. Sty­
cznia, jeśli nie życzą mieć przerwy w odbierania Dzien­
nika. — Pragnąc zaś ułatwić wszelkie trudności prze­
syłki , Administracja ułożyła się z Messagerie Lajitte, 
i Caillard, aby jej bióra i Korrespondenci po całej Fran­
cji, przyjmowali prenumeratę na nasz Dziennik bez ża­
dnego kosztu dla abonujących. —

Również Administracja Trzeciego Maja przypomina 
Szanoionym Rodakom, aby w bieżącym miesiącu pośpie­
szyli odnowić abonament na rok nadchodzący 1848, 
bo inaczej Dziennika nie otrzymają, a wszelkie zgło­
szenia się adressowane czy to do Dyrekcji Głóionćj Trze­
ciego Maja lub Redakcji, bez złożeniu należności w Mes­
sagerie Lafitte , albo dołączenia mandatu pocztoiuego 
lub handlowego, zostaną bez skutku i odpowiedzi.

Prenumerata opłaca się na rok z góry franków 12, na 
pół rokufr. 1, a, na kwartał fr. 4. —

OBCHODY ROCZNICY 29 LISTOPADA.

Uroczystość Powstania Listopadowego w zeszły poniedziałek uczczo­
na została zwyczajnym trybem.—O godzinie 11 zrana odbyło się nabo­
żeństwo w kościele Świętego Rocha, na które tłumnie cisnęli się Ro­
dacy zamieszkali w Paryżu i w okolicach. — Po mszy Świętej miał ka­
zanie Xiądz Godlewski, goręcej wiary i silnego uczucia słowy, przyniósł 
nam ukrzepiający pokarm słowa Bożego. — O godzinie 3 po południu, 
w lokalu Towarzystwa Literackiego, odbył się obchód zajmujący 
wszystkich tych, którzy surowo biorą do umysłów i pamiątkę świętą 
i obowiązki swoje względem Ojczyzny. Xiąże Czartoryski przewodni­
czył posiedzeniu; Żałujemy tylko iż, szczupłość lokalu nie dozwoliła 
tłumnie przybywającym słuchać wyrazów Xięcia, pomieszczenia się 
zupełnego w obrębie sali, tak że wielka ich liczba zmuszoną była odejść, 
a wielu clalćj stojących nie mogło jak tylko chwytać pojedyncze wyrazy 
i nieraz w jednym przepadtym tracić wątek treści. Nie pojmujemy po­
wodów, dla których Rada Towarzystwa Literackiego opiera się tak da­
wnym i słusznym żądaniom publiczności, iżby posiedzenia Towarzy­
stwa z powodu uroczystości narodowych, w obszerniejszym odbywały 
się lokalu. — Skoro mowaXiçcia stanie się własnością publiczną, nieo- 
mieszkamy jak zwykle powtórzyć ją w całości w naszym Dzienniku.— 
Nie możemy jednak wstrzymać się od podania dziś o niej relacji, takiej 
przynajmniej jaką znajdujemy w piśmie francuskiém Journal des Dé­
bats przekładając z tamtąd dosłownie. Żal nam okresów zacytowanych 
bardzo znaczących, których myśl w tłumaczeniu francuskiém jeśli nie 
zaginęła, to przynajmniéj ma zatartą całą swoją dobitność.— Oto jest 
tłumaczenie z Journal des Débats-.

« Xiąże Czartoryski Prezes Towarzystwa wziął za temat do mowy 
że objawienie się dzisiaj w wielu krajach ducha narodowości, sprawie­
dliwości i rozsądnego postępu powinno pocieszać Polaków, ożywić ich 
nadzieję w przyszłość, w ktôréj prawa ich Ojczyzny dziś podeptane 
będą z kolei podniesione i przyznane.

Oddał także Xiąże hołd uwielbienia wzniosłemu dziełu rozpoczętemu 
przez Piusa IX.

« Kiedy widzicmy (mówił) najwyższego Naczelnika Katolicyzmu sta­
jącego w obronie praw i ulepszeń dobroczynnych, których ludzkość 
wymaga, i dla dobra swojego ludu stosującego tak szczęśliwie w admi­

nistracji Państwa prawidła Świętej wiary, kiedy każdy jego czyn jest 
zwycięską odpowiedzią na niesłuszne zarzuty, które dawały się słyszeć 
przeciw duchowi i dążnościom Kościoła, jakżeż nie widzieć w całym 
tym zbiorze Jego czynów rękę Opatrzności i największy, najszczęśliw­
szy wypadek w naszym wieku. »

W ciągu mowy Xiąże zwrócił uwagę słuchaczy na pomyślne dla Po­
laków wydarzenie, że proces oskarżonych o udział w wypadkach jakie 
zaszły w Xięstwie Poznańskićm 18Ą6 r. odbywał się przy otwartych 
drzwiach z wszelkiemi gwaranciami publikacji.

« To zapewne byt (powiedział Xiąże) widok nadzwyczajny i przej­
mujący słyszeć obrońców wielu obwinionych utrzymujących w Berli­
nie, w przytomności słuchaczów uważnych i rozczulonych, że gdyby 
nawet polityka Rządu Pruskiego wymagała ukarania oskarżonych, to 
sprawiedliwość, która wyższą jest nad wszelkie względy, nakazuje uwol­
nić tych, których występek byt, że chcieli dowieść bez względu na 
niezliczone przeszkody swój wierności dla Ojczyzny ujarzmionej, będąc 
przejęci podobnym duchem poświęcenia, jaki ożywiał Prusaków i 
wszystkich Niemców w tych czasach kiedy ich kraje wpadły pod prze­
moc Napoleona. »

W końcu mowy Xięcia zauważano ustęp następujący :
« Jeśli massa światła, dobrych i szlachetnych przymiotów przeważy 

w naszym Narodzie nad ciemnotą, namiętnościami ziemi i osobistemi, 
które nam zarzucają, to nic jeszcze ostatecznie nie jest straconém.—
O to głównie młode nasze pokolenia starać się winny, a Polska zaja­
śnieje swym własnym blaskiem w rzędzie Europejskich Narodów, do 
czego już dziś sam poważny postęp cywilizacii i owe światło, które ta 
cywilizacja między ludami i Rządami rozsiewa, zdaje się wyraźnie i 
śpiesznie prowadzić, j

Posiedzenie zakończonćm zostało odczytaniem poezij, która łzy wy­
cisnęła i wywołała powszechne oklaski. —Poeta P. Olizarowski sławił 
śmierć Jenerała Sowińskiego, któremu powierzona była obrona fortyfi- 
kacii Woli podczas szturmu Warszawy 1831 r., a który po zdobyciu 
Woli przez Moskali, trzymał się do ostatka, obskoczony do koła w ko­
ściółku broniąc się walecznie, poniósł śmierć bohaterską na stopniach 
Świętego Ołtarza.»

Nie znajdujemy w tóm powyższćm zdaniu sprawy, które podaje 
Journal des Débats ustępu nader ważnego w pierwszej części mowy 
Xiçcia, w którym Xiąże wystawia Polakom na wzór, wytrwałość i 
dzielność z jaką ludy Kaukazu od tylu lat bronią swej niepodległości, a 
które właśnie li tylko w swój wytrwałości i wierności znajdują owe po­
wodzenia oręża, które ich wielką chwałą okryły. Wspominając Xiąże 
nietylko o podobieństwie położenia naszego z położeniem ludów Kau­
kaskich, ale o wyraźnym już związku ze sprawą naszą powiedział, że 
Związek ten wcale zahaczonym nie jest, i że tam nasi zdążają, niezwa- 
żając na te tysiączne trudności i niebespieczeństwa jakie im grożą krom 
już kolei wojny samej. — Jakoż niewątpliwie i na tym już polu walki 
z wrogiem leje się krew Polska, której zasługi w wdzięcznój pamięci 
przechować jest naszą powinnością.

— O godzinie pierwszej po południu Towarzystwo Demokratyczne 
odbywało swe posiedzenie publiczne przy ulicy Duphot pod Nrcm 10.

Wieczorem o godzinie 7. w sali Valentino, przy ulicy St.-Honoré, 
pod prezydencyą Pana Vavin, Deputowanego Izby Francuskiój, miał 
miejsce obchód, tak nazwany ogólny dla Francuzów ; obecnych było ze 
300 osób, z których zaledwie kilku Francuzów, licząc w to prezydują- 
cego, i kilkanaście Dam Francuzek, żon Polaków, reszta sami Polacy. 
Po zagajeniu przez Prezydującego, zabierali głosy Jenerał Dwernicki, 
Panowie Wołowski, Grzymaiła i Rossyanin Pan Bakunin ; posiedzenie 
odbywało się spokojnie,w tym względzie pokazała się już naprawa, w po­
przednich bowiem latatach publiczność (była świadkiem różnego rodzaju 
nieporządku. — W końcu Jenerał Dwernicki prosił zgromadzonych, 
aby go upoważnili uściskać w ich imieniu Prezydującego P. Vavin. 
Nareszcie Prezydujący zamknął posiedzenie, oświadceając, że Jenerał 
serdecznie go uściskał, i życząc, aby na rok przyszły na ziemi Polskiej 
obchód 29. Listopada był święcony. Niemożemy dzisiaj czytelnikom 
naszym zdać relacyi z głosów zabieranych na posiedzeniach Towarzy­
stwa Demokratycznego i ogólném, bo niemamy mów tych pod ręką, a 
pamięć nasza niezachowala je, jak tylko gdzie niegdzie w oderwanej 
treści, gdzie niegdzie w pojedynczych obrazach. — Ztąd i uwag na­
szych niemożemy porobić, ileby to należało, dla oznaczenia jak daleko 
przez lat 16 postąpiliśmy i jak nam wiele jeszcze brakuje. —Publi­
czność pozna wkrótce rzeczone mowy w drukach i najlepiej osądzi o 
wartości uczuć lub umysłów, które je natchnęły.
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— Towarzystwo Trzeciego Maja , w wigilią rocznicy Listopadowej, 
W dniu Niedzielnym, odbyło swój obchód. — Liczne grono Kodaków 
napełniło lokal Bióra Dyrekcyi. — 1’zezydujący pułkownik F. Breań- 
ski, Dyrektor Główny Towarzystwa, zagaił posiedzenie. — Następnie 
przemawiali Panowie Zawistowski, Woronicz i Olizarowski. — W na­
stępnym numerze naszego Dziennika, który wyjdzie 11. b. m., udzie­
limy naszym czytelnikom głosy rzeczonych mówców.

miasta Sztokolmu, który wynurzył Królowi że naród z wielką troskliwością 
i niespokojnością oczekuje reform konstytucyi uznanych za konieczne i od- 
dawna przyobiecanych.— Król odrzekł, że ta sama niespokojność ze strony 
ludu powinna być dla Rządu ostrzeżeniem, z jaką rozwagą i przezornością 
ma postępować w zmianach zwyczajów i obyczajów odwiecznych kraju. — 
W mowie swój Król wzmiankuje o wielu prawach i projektach które przed­
stawione będą pod rozwagę i zatwierdzenie Stanów. — Pomiędzy innemi 
plan mający uzupełnić system obrony kraju, że Sejm powiniem szczególną 
zwrócić uwagę na ten przedmiot, jako na główną podstawę godności, nie­
podległości i całości Szwecii.

Kronika.

Krabów. Znajdujemy szczegóły o śmierci Zajączkowskiego podane 
w Dzienniku Demokrata polski z Gazety Berlińskiej Zeilungs-Halle na­
stępujące :

Dnia 6 Listopada r. b. rozpoczęte śledztwo z powodu śmierci Zajączkow­
skiego dotąd jeszcze nic nie wykryło. Nie ma prawnych poszlaków, są tylko 
domniemania. Różne tu krążą wieści tyczące się tego wypadku. Powiadają 
iż kiedy Zajączkowski wracał do domu wieczorem, rzeki do prowadzącego 
siebie żołnierza : jaka noc ciemna ! gdyby mnie kto w twarz uderzył, nie 
poznałbym go. Załedwo skończył te słowa, zbliżyło się do niego dwóch 
wysokich, zawiniętych w płaszcze mężczyzn; jeden z nich rzeki : to ten, 
drugi uderzając mocno po ramieniu zapytał ‘.jak się masz? Nim ten po- 
śpiał słowo wyrzec, ugodzony kulą w głowę padł na ziemię nie żywy. 
Żołnierz który poprzedzał Zajączkowskiego upadł ze strachu na ziemię. 
W różnych stronach miasta słyszano ten wystrzał., i zaraz cała załoga sta­
nęła pod bronią. Szyldwach stojący na zamku wskazał miejsce, w którćm 
widział błysk strzałowy ; pośpieszono w tę stronę i znaleziono Zajączkow­
skiego nie żywego, a żołnierza stojącego przy nim. Nazajutrz poprzylepiano 
po rogach ulic uwiadomienie o zabiciu Zajączkowskiego, ale wkrótce na icli 
miejscu ujrzano inne obwieszczenia : « że jeszcze 16 osób w Krakowie po- 
« dobną śmiercią zginąć musi. »

Przy tćj okoliczności nie od rzeczy tu będzie dodać niektóre szczegóły o 
Zajączkowskim. Jeszcze w sprawie Zaliwskiego występuje on jako inkwi- 
rent przebiegły, w prowadzeniu śledztwa i chwytaniu Emigrantów bawią­
cych pod ówczas w Galicyi. W 1835 w Samborzu prowadził śledztwo ze 
stowarzyszonych xięży Dunina, Józefczyka, Wejgla i t. d., a następnie Cię- 
glewicza. W 1837 dostarczył ofiar rządowi austyackiemu, w sprawach : 
Chrząstowskich, Kępińskiego, Marynowskiego, Mułkowskiego, Zalewskiego 
Leona, Stadnickiego, w Wiśliczu. W 1838 r. delegowanym był jako kom- 
missarz nadzwyczajny w sprawach politycznych w Krakowie, zkąd często 
czynił wycieczki do Galicyi, a mianowie w 1839 roku, dla prowadzenia 
śledztwa ze sprzysiężonych wojskowych galicyjskich w Przemyślu, których 
dopiero t oku zeszłego osądzono. W 18ń5 r. powtórnie delegowany do Kra­
kowa wszystkich dokładał starań, aby skłonić Senat do użycia gwałtownych 
środków, i projektował aresztowanie 500 osób, których listę senatowi przed­
stawił. Powiadają że kiedy jeden urzędnik pruski zwracał uwagę Zającz­
kowskiego, aby się hamował przy śledztwach, mówiąc, iż trudno zaręczyć 
co nastąpić może, on odpowiedział : « znam ja moich ziomków i wiem jak 
« się z nimi należy obchodzić. » Dla wykrycia usiłowań patryótów polskich 
w Galicyi i ściągnienia zeznań z ludu, w jednćj wiosce w Tarnowskiem 
przebrał się Zajączkowski za xiędza i nakłaniał lud na spowiedziach do ze­
znań ; a w 1839 r. w cyrkule Sandeckim, kiedy rozpaczą pchnięty do sa­
mobójstwa xiądz Mafyasz gardło sobie poderżnął, Zajączkowski udając się 
za spiskowego, dopóty męczył pytaniami nieszczęśliwą ofiarę, dopóki 
w chwili skonu i w stanie gorączkowym nie poczynił zeznań, które posłu­
żyły przebiegłemu inkwirentowi za wątek do śledztwa.

Cisccliy. Stany Czeskie zwołane w zeszłym miesiącu obradują—Człon­
kowie nieustających Komitetów w Stanach Xiąże Auersperg i Hrabia Nostitz 
złożyli dymissją z swych obowiązków, protestując tym sposobem po raz 
drugi przeciw nielegalnemu wyborowi podatków przez Stany niezawolo- 
wanych. —

— Węgry. — Gazeta Wrocławska powiada : « Piszą nam z Presburga 
z dnia 2Zt Listopada.

Od kilku dni mamy tu żwawe rozprawy w Izbie Stanów, w której Depu­
towani naradzają się nad adressem, mającym się podać Cesarzowi Austrya- 
ckiemu jako Królowi Węgierskiemu. Naczelnik stronnictwa Oppozycyjnego, 
P. Kossuth, i Naczelnik stronnictwa wstecznego P. Szechcny, prowadzą 
z sobą zaciętą walkę parlamentarską. P. Kossuth w wymownym głosie 
wzywał Stany aby nie poprzestawały na zawotowaniu w Adressie tylko 
podziękowań Królowi, lecz aby w nim przedstawiły obraz stanu kraju 
i sposób w jaki był dotąd rządzony, jednym słowem, aby dały wykaz 
kompletny wszystkich skarg naszych i nadużyć Rządu przez środki nie­
konstytucyjne, i żądał nietylko zadosyć im uczynienia, ale jeszcze zaręcze­
nia że się one nigdy na przyszłość nie powtórzą.—Mówca mówił żywo 
i z odwagą, przeciw ministerium monarchii Austryackićj; albo raczćj (jak 
nazwał) ministerium Dworskiemu, które sądzi że rozwijanie żywiołów 
konstytucyjnych w Węgrzech jest szkodliwem interessowi Domu panujące­
go, — gdy przeciwnie mówca ma mocne przekonanie, że ten interess ściśle 
jest złącząny z interessami Narodu Węgierskiego, że nie robi sobie z resztą 
najmniejszćj illuzii, aby te wszystkie żądania otrzymały skutek, albowiem 
póki tylko teraźniejszy pierwszy minister Austryacki, zostawać będzie przy 
Rządzie, to nadaremnie jest myśleć o jakimkolwiek postępie.— Zakończył 
mówca, prosząc Stany o oświadczenie w Adressie żądania iżby Sejm był 
zwoływany każdorocznie w Peszcie.—Sądzą tu powszechnie, że stronnictwo 
oppozycyjne otrzyma większość przy wotowaniu Adressu.

Nzwecia. — Dnia 23 Listopada Sejm Szwecki został otwarty, z mów 
jakie miane były podług przyjętego zwyczaju z powodu uroczystości otwar­
cia Sejmu zwróciła wielką uwagę mowa P. Holm pierwszego Burmistrza

— D. 28 zeszłego miesiąća Członkowie Stowarzyszenia Trzeciego Maja 
w Paryżu zamieszkali, korzystając z przypadających Imienin Szano­
wnego swego Dyrektora Głównego Pułkownika Felixa Breańskiego, 
ofiarowali mu Obiad, na który w liczne zebrani grono oddając Pułko­
wnikowi słuszny hołd poszanowania za Jego chlubne zasługi na polu 
bitew, jak i za Jego tyloletne ciągłe, stałe, i czynne prace dla dobra 
sprawy ojczystćj, wynurzyli Mu serdeczne swe życzenia i uczucia 
wdzięczności. —

PROCES POZNAŃCZYKOW W BERLINIE.

Proces Poznański jest na ukończeniu, sąd wysłuchał już wszystkich 
oskarżonych, spodziewają się powszechnie, że przed 15. m. Grudnia, 
wydane będą wyroki. — Oskarżonych było 255 osób — Proces trwał 
od 2. Sierpnia do 17 Listopada — odbyto się 71 sessij sądowych — Sta­
wiono świadków 372. — W ciągu processu 68. oskarżonych wypusz­
czeni zostali na wolność, jedni dla braku dowodów, drudzy z powodu 
osłabionego zdrowia, po złożeniu niezmiernej kaucij pieniężnej, że 
stawić się będą po otrzymanie wyrokow. — Koszta processu mają do­
chodzić do ogromnćj summy, same wydatki na sprowadzenie świadków 
przenoszą 27 tysięcy talarów— a cóż dopiero kosztuje cały process? 
Utrzymują powszechnie, że do dwóch miljonów koszta będą dociągnię­
te. Taką to kwotę szlachta poznańska ma opłacić Prusakom za zeszło- 
roczną^ruchawkę! —

Niejednokrotnie w ciągu kilku zeszłych lat Dziennik nasz wykazy­
wał , jak Niemcy w zaborach Polskich, obdzierają Szlachtę i wywłasz­
czają z posiadłości ziemskich, które w końcu w ich przechodzą ręce— 
Posłuchajmy jeszcze co mówi dobrze świadomy rzeczy w tym wzglę­
dzie, jeden z naszych znakomitych pisarzy i filozofów P. Trentowski 
w swem dziele Wizerunki duszy Narodowej:

Rząd W. Księcia Poznańskiego kropla w kroplę postępuje tak w Wiel- 
kopolsce, jak niegdyś Rząd W. Mistrza krzyżackiego na Żuławach. Pod 
«oświeconćm» sternictwem jego wszystko sprzyja zbogaceniu się Niem­
ców, wszystko sprzysięga się na zubożenie polskiego obywatelstwa. Posta­
nowiono kary pieniężne, li Polaków tknąć mogące, za każdy krok objawia­
jący niejako żywotność narodową. Rzeczesz jakie słówko niebaczne na W. 
Księcia, lub namiestnika jego, płać za to ciężko ; sarkniesz na Prusaków, 
że nas osysają z ostatnich soków, jako piekielne pijawki, że nas niemczą, 
płać znowu; pomyślisz co o koclianćj Ojczyźnie, dowiedziesz przy jakićj 
nagodzie, że masz duszę polską; płać także. Co większa! Zaprowadzono 
biurokracyą, spisującą za lada fraszką góry papierowe, i kazano za każde 
poruszenie pióra dawać jćj złoto. Gdyś co, idąc za powinności głosem, 
przeciwko wrogom wykroczył; oto wytaczają ci sądową sprawę. Wnet 
kilka wozów naładowanych aktami wlecze się od urzędnika do urzędnka, 
od rzeczcika do rzecznika, z Poznania do Berlina i na powrót, pomnażając 
się wszędzie, a wszystko na twój koszt. Wiesz, że przegrasz; więc niechcesz 
procesu i sam prosisz, ażeby bez wyroku wsadzono cię do kozy. Ale nic 
nie pomoże; piszą, poszukują przez lat kilka. W końcu osobę twoją wtrą­
cają do twierdzy, a majątek biorą w zarząd. Gdy cię nareszcie na wolność 
wypuszczą; jesteś albo zadłużon po uszy, albo zniewolon do sprzedania 
dóbr i uchwycenia za żebraczy kij. Ileż to obywateli postradało tym sposo­
bem majątki za to, że wzięli udział w narodowćm powstaniu z roku 1830? 
Skarb kładnie bypoteki na dobra twoje, jeżeliś po raz pierwszy okazał się 
prawym Polakiem i karę za to wycierpiał. Rusz się tylko jako prawy Polak 
po drugi raz; aliści każą ci hypotekę zapłacić, tak zupełnie, jak gdybyś 
wziął od skarbu pieniądze i był jego dłużnik. Gdy siła Wielkopolan wy­
kroczyło palryotycznie, Rząd każę z nimi postępować, wedle postanowio­
nego od siebie prawidła : Wszyscy za jednego i jeden za wszyst­
kich. » Co to znaczy? Owa, kto dzierży jeszcze majątek, musi opłacać 
koszta procesowe za tych, co już dawnićj złupieni zostali i ani grosza nie 
mają. Patrzajcie np. co się dziś dzieje ! Zabrano nam znakomitą ilość 
pieniędzy, o których twierdzą, że były na wojnę powstańczą przeznaczone. 
Kto uniesion patryotyzmem i pewien, że wnet nowy stan rzeczy nastąpi, 
złożył jena ołtarzu dobra ogólnego, ten najczęściej, pospolicie, dług zacią­
gnął u Żydów lub Niemców po liczbie 25, 50. od sta. Kto zatćm pożyczył 
talarów dwa tysiące, które zostały od Rządu zagrabione, musi już za dwa 
lata oddać wierzycielowi dwa razy tyle, razem cztery tysiące. Krom tego 
wtrącono go do więzienia i wytoczono mu proces, który w końcu opłacić 
będzie musiał, częścią za siebie, częścią za ubogich spółwinowajców, co 
uczyni znowu dwa tysiące talarów. Wreszcie Skarb, chcąc się na przyszłość 
zabezpieczyć i możebny ruch polityczny naprzód sobie zapłacić, wkłada 
hypotekę na jego dobra. Tak tedy biedny obywatel, nieużywszy ani grosza, 
owszem, doznawszy chłodu i głodu w więzieniu, traci kilkanaście tysięcy 
talarów, za to jedynie, że jest Polak. Stosunkowo, nietylko dziś, ale po 
wszystkie czasy, więcćj bywa Poznańczyków uwięzionych, niż Galicyan, lub
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tycli, co jęczą pod obuchem carskim. Można więc sobie wyobrazić, jako 
ogromne summy Rząd z nas wytłacza, jako nas łupi! A Niemcy co osiedli 
pomiędzy nami? Drżą o własną skórę i trzymają z Rządem. Nie utrącają 
więc majątków, lecz panoszą się rychło. —Słuchajcie dalćj. Zagrabiono Ci 
mienie. Sprzedają je na publicznój licyiacyi. Jeżeli chce kupić je Niemiec, 
dostanie za pół darmo; jeżeli zaś Polak, za dwa razy droźćj, niż warto. 
Czemu? Rząd ma zawsze na doręczu kupców na majątki polskie. Gdy je­
den z nich targuje, inni niepokazują się wcale; gdy zaś Polak chce kupić, 
natychmiast wszyscy występują i podnoszą cenę dóbr do nadzwyczajnćj 
wysokości. Skoro gonisz już ostatkiem i przedajesz dobrowolnie wieś, na­
będzie jej niezawodnie Niemiec. Czemu ? Obywatele polscy pod Rządem 
pruskim niemają i mieć niemogą gotówki, albowiem Niemcy, zwłaszcza na 
urzędach, czyhają na złote rybki z tysiącem węd w ręku. Niemcowi zaś, 
gdy niedostaje pieniędzy na kupno, sam Rząd da zapomogę, byle posiadł 
dobra i pokonał spólzawodnika Polaka. Prawda, że Prusak okazuje nie­
nawiść jawną li ku polskićj szlachcie, polskiemu zaś chłopstwu stara się 
zapewnić materyalny byt dobry, a to w celu zyskania go dla siebie. Lud 
nasz stal się też już obojętny na narodowość. Chłop, co służył wojskowo 
w Brandeburgii lub nad Renem, przymięszywa umyślnie niemczyznę do 
Polszczyzny; niedaje dobrego słowa dawniejszemu Panu swojemu ; wota, 
że jest królewski sługa, że taki dobry, jako i Jaśnie Oświecony dziedzic ; 
namawia w karczmie parobków do rokoszu przeciw wszystkiemu, co pol­
skiego. Lud oddala się od szlachty codzień widocznićj. Poczyna cierpieć u 
siebie niemieckiego bakalarza i księdza. Język wroga przedziera się aż do 
chat wiejskich. Już i u nas, jako w Szląsku, usłyszysz takie np. mowy: 
« Jonga, Jonga, gib mir drąga; schlagen kobyłę, dass sie besser ciąga 1 » 
Nie szlachta polska, ale biurokracya pruska najprzedniejsze ma u ludu 
poważanie. Ależ i to chłopstwo, niby od Rządu popierane, idzie na dziady 
ustawicznie, niemogąc wytrzymać spólzawodnictwa z Niemcami, któremi 
się władza, nie pozornie, ale rzeczywiście opieknje. Wędrują Niemcy do 
Ameryki. Co robi Rząd pruski? Wydaje prawo, aby polskie dobra naro­
dowe w W. Księstwie Poznańskićm, tudzież w zachodnich i wschodnich 
Prusach, podzielone zostały między osadników z tych prowincji państwa, 
w których objawia się chęć największa do przesiedlenia. Wnet tedy przy­
będą do nas chmary szarańcze Niemców. Nasłano do nas niesumiennych, 
chciwych urzędników. Co najpodlejszego w Niemczech, to u nas ma być 
czci przedmiot. Przebiegłość tych łotrów jest sławna. Plądrują po naszych 
mieszkach, oskarżają i sądzą nas, prowadzą zwolna, stopniowo do upadku 
i nędzy, a wszystko to niby prawnie, urzędowo, podług ustaw przepisa­
nych, za pomocą rachunków, taks, kar pieniężnych, opłat różnego rodzaju. 
Jeden z wysokich urzędników tutejszych podał Rządowi myśl do takiego 
samego postępowania z nami, jak obchodzą się Anglogermani z dzikiemi 
Indyanami amerykańskiemi, to jest: naprzód złupić, późnićj wy- 
plemić. Uśmiechnięto się z szatańską ironią w Berlinie z tźj gorliwości 
szczerodusznej urzędnika, albowiem Rząd dzierży się mądrości tćj prze­
ciwko nam już od dawna, zowiąc ją politycznćj konieczności dziełem. Pra­
cuj tedy, jako wół, bądź pilny i skrzętny, jak mrówka, czyń polepszeni;! 
gospodarskie, imaj za przemysł; nic ci to niepomoże. Majątek nieprzyby- 
wa, i owszem, skurczą się corocznie. O jakże często daje się u nas słyszeć 
ta złowroga przepowiednia, że najdalćj za lat ośmdziesiąt niebędzie w’ Po­
znańskićm ani jednego właściciela dóbr ziemskich Polaka! Każdy truchleje 
przed zbliżającą się doń torbą żebraczą. Jako w miastach, tak i po wsiach 
naszych, dziś już po niemiecku poprzezywanych, Prusaki będą wnet Pana­
mi, Polacy ich służebnikami. O Boże, racz oddalić od nas kielich ten ogroj- 
cowy 1

Naprzód Krzyżak, później Prusak, w ogóle niemiecki djabeł starł na 
proch biednych Żuławian pod majątkowym względem, czyli materyalnie. 
Zabijając ich ciało, zabijał zarazem duszę, t. j. narzucał im niemiecką mo­
wę, niemiecką oświatę. Mieli słuszność, że brzydzili się mową i oświatą wro - 
gów; że zatykali sobie przeciwko nićj uszy. Chodziło im bowiem o ocalenie 
narodowego ducha. Ale niemiecki bies niedopuścił im żadnego związku 
z rodakami w niepodleglćj Polsce. Cóż ztąd wynikło ? Owa, że gdy naród 
postępował w umiejętności i poezji, w nauce i sztuce ; gdy rozwijał myśl 
swoją i udoskonalał język; gdy kształcił się w jagiellońskiej akademii i po 
mnogich szkołach własnych ; gdy, kroczył wraz z duchem czasu przed in- 
szemi narodami śmiało naprzód; Mawianie stali na miejscu duchowo, jak 
wryci, przeobrażając się coraz bardzićj bez woli i winy w polskich Chiń­
czyków. Europa wyzwoliła rozum z wiarowego jarzma, zasłynęła nie­
podległą mądrością, poczyniła świetne odkrycia w naukach i sztukach, 
ulepszyła i upiękniła stan swój cudami przemysłu. Ze zaś nieszczęśliwi Zn- 
ławianie równie z Europą, jak z macierzyńską Polską mogli mieć styczność 
li za pośrednictwem czyhającego na ich zagładę Niemca, że hydzili się 
wszystkićm, co im ofiarował, jako trucizną dla narodowego dneha ; przeto 
nie jedno polskie, także europejskie światło było dla nich całkowicie stra­
cone. Wszystkie wezbrania i wylewy duchowe, na których pływa dzisiej- 
szćj ludzkości okręt i którym Europa powinna swą sławę, wielkość, szczę­
śliwość, nieprzedarły się do tego padołu nędzy i płaczu; odbiły się o rafy 
zbolałych, a kochających li Ojczyznę serc. Wreszcie jaki brać może udział 
w wyniosłych sprawach oświaty hołysz, który dzień i noc myśleć musi o 
zaspokojeniu Krzyżaka lub Prusaka w własnych trzewach t. j., tyrańskiego 
żołądka? Tak tedy Żuławianie dziś jeszcze mówią tymże językiem, którego 
u nas używano w jedenastym i dwunastym wieku. Ich wyobrażenia, przy­
słowia, przesądy, cnoty i wady są te same, jakie najdujemy po kronikach, 
opisującycli nam Piastowskie czasy. Są to żywe mumije wieków oddawna 
pogrzebanych. Biedni, utracili naprzód materyalne, późnićj duchowe ma­
jątki.... ,

........ Zabito Żuławian majątkowo i duchowo, ale niepotrafiono zmódz
ich moralnie. Z tćj strony toczą jeszcze bój z wrogiem. O wielki, szczytny, 
godzien naśladowania i ubóstwienia, acz przebijający serce polskie tysiącem 
mieczów boleści, był i jest ten bój. albowiem daje nam przykład zbawien­
ny ! Żoławianie ocalili to przynajmnićj, czego w żaden sposób Niemcy 
wydrzeć im niemogli, to jest, trzy węgielne kamienie narodowości naszćj; 
język ojczysty, wiarę katolicką i szlachectwo polskie,—-

Natrafiasz tu na rodziny, co ani słowa nieroznmieją po niemiecku, Acz ob- 
saczone są naokół Niemcami, acz konieczność codzień ich zniewala, acz 
wróg nieszczędzi usiluoścl, niechcą uczyć się po niemiecku, twierdząc, że 
to język kacerski, djabelski, pozbawiający jako w niebie tak i na ziemi zba­
wienia. Jest to przesąd, ale błogi. Mowa ich polska dosyć czysta, lecz ta- 
kuteńka, jako za Piastów. Wiary katolickiej dzierżą się oburącz, zgoła 
wtedy, gdy sumienia ich niezaspokaja, powtarzając, że katolicki a polski, 
jest jedno. Drugi błogi przesąd. Pracowano przez wieki, ażeby zasiać tu 
ziarno odszczepieństwa; dziś także snują się protestanckie missyonarze. 
Daremnie! Mądrość niemiecka, by też i przystawała do ich głów, niepo- 
trafi wśliznąć się do serc i odbija się od ścian, w których przemieszkuje 
miłość narodowości. Kto z pomiędzy nich zostaje Lutrem; uważan jest na­
tychmiast za Niemca, za zdrajcę polskiego Boga i narodu. Wydzielają go ze 
społeczności swojćj, mówić z nim nie chcą. Niemała to roskosz przenoco­
wać u takiego Polaka gdzie na wsi pod Ełkiem, Starogrodem, lub Malbor- 
giem. Wieczorem bawić się będziesz tak słodko i poetycznie, z takiem 
uczuciem świętości, jak gdybyś był na polach elizejskich śród dziadów i 
pradziadów Narodu. W nocy zamarzysz o piastowskich czasach. Z rana 
przebudzą cię córki gospodarskie i dziewki, zaśpiewawszy staropolską, od 
wieków u nas zapomnianą pieśń : « Zawitaj gwiazdo złota! » Ab, najtward­
szy szyderca wiary, byle był patryota polski i głębszy myśliciel, tak i na tćm 
miejscu przebudzony, uderzy czołem pokornćm i zasromanćm przed potę­
gą Katolicyzmu.

Wszakże obecnie toczący się proces Poznańczyków w Berlinie, ma 
tę dobrą stronę, że przez dozwolenie publicznych rozpraw sądowych, 
Polska sprawa wyszła na jaw w całej swćj wartości. — Winniśmy to 
nie biurokracji pruskiej , ani tym włóczęgom urzędnikom głodnym na 
lup pieniężny, ani może nawet Dworowi Berlińskiemu, ale obudzają- 
cej się opinii publicznój Niemców, poczynających nabierać uczucie 
wolności, prawdy i sprawiedliwości, dążących do zaprowadzenia u sie- 
kie swobód konstytucyjnych. — Sprawa Polaka , jak powiedzieliśmy, 
przez publiczny proces Berliński, okazała się Niemcom w całej dla nich 
wartości, nabierają oni już przekonania, że wytępianie Narodowości Pol­
skiej , żadnego ich interessom użytku nieprzyniesid, że ostatecznie na 
tern zyskuje tylko Moskwa. —

ROZMAITOŚCI.

ISKRY,

przez Nikołg Tomasea, przełożył z llliryckiego Pułkownik 

Ferdynand Chotomski.

(dalszy ciąg).

ISKRA Zi.

Ludu naszego odzienie nie jest ani cienkie ani też czyste, ale duszę 
ma niepodległą i silną w prostocie swojej; upija się winem i wódką, 
ale nie zna małodusznego pijaństwa dumy i złota.

Niema nasz lud pałaców, lecz czystego posiania swojego nie plami 
śmieciem i brudami cywilizacyi, i zagrody swojej nie sprzedaje cu­
dzoziemcom; bolesną jest rzeczą nie posiadać mienia, ale swoje mienie 
marnować i tracić największą jest sromotą.

Lepiój jest nie spominać uczenie o przodkach swoich, niżeli hańbić 
ich imiona w grobach. — Jeżeli nie mamy wspomnień coby nas rozwe­
selały, nie mamy i takowych coby nas wstydziły i sromociły.

Nowy żywot rozpocząć możemy;'wrota przyszłości nie są przed 
nami zamknięte.

Pieśni nasze opiewają rycerstwo, miłość i ducha równości, choć 
złote pióro nie opisuje tego co jaworowe gęśle wygrywają. — Nasza 
Wiła (muza) nie chodzi po pałacach i nie siada u panów na koszto­
wnych dywanach: głodna i spragniona przebiega góry, a kto ją ściga 
i kto do niej się zaleca, tera ją piękniejszą znajduje, a głos pełny 
i wdzięczny wydobywa sięzjój nagich i utrudzonych piersi. —Nie 
masz w naszych pismach imfamji (bezcześci) pięknie ubarwionćj i uda- 
tnie i wykwintnie przedstawionej; my opiewamy sławę i żale nasze, a 
nie sromotę zniewieściałego żywota! — Domów nie mamy, ale mamy 
rodziny ; ojciec i matka nie są u nas czczemi nazwami tylko; a ci co 
depcą wszystkie uczucia szlachetne, zowią nas jednak barbarzyńcami.

ISKRA 5.

Twoja koszula niebyła z jedwabiu, wielki Janie Chrzcicielu, ale pod 
grubą i szorstką szatą, gorzała twoja dusza, jedwabnemi natchniona 
myślami; miód leśny był twojem pokarmem, a nie cukrowe łakocie ; 
był to zawsze jednak miód słodki; — tak i z naszym dzieje się naro­
dem ; wychowanie mocne chociaż ubogie nie zagłuszyło w nim wznio­
słości uczuć; gdyż siła istotna łączą się razem ze słodyczą i nikną także 
spoinie. — Ubogi byt Jan święty, ale głos jego dalćj przenikał niżeli
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glos Władzców opojonych roskoszami życia doczesnego; gdyż nie to 
co idzie do ciała, ale to co idzie do duszy jest siłą i chwalę. — Kto się 
śmieje tego glos jest wętły i slaby, — Jezus nie szuka! i nie wybrał dla 
siebie Chrzciciela wśród Sędziów Izraela, ale śniada i gruba ręka uno­
siła się przy obrzędzie Chrztu, nad najlepszym z synów ludzkich. — 
Całe życie żywił się Jan święty miodem leśnym i żył dosyć długo, dla 
zawstydzenia i zatrwożenia Królów nieczystych, i oglądania Baranka 
Wybawiciela, którego pokazał światu, i ogłosi! imię Jego Państwom a 
wiekom!

ISKRA 6.

Utrudzona długą i ciężką drogą, zimną porę i słodką niebieską bo­
leścią swoją, idzie młoda dziewica od domu do domu, a nikt nie dał 
jej przytułku, bo nie był godny gród, ażeby w nim narodził się Król 
gwiaździsty! O gdyby wiedzieli byli owi bogacze i dumni Panowie, ja­
ka chwała na świat przyjść miała tej nocy; byliby otworzyli wszystkie 
wrota swoich mieszkań, dla tej biedaczki która ani się martwiła ani też 
niczego nie żądała, i nie przeklinała zakamieniałości serc tych ludzi, 
co nie użyczyli dla niej zakątka na schronienie, i choć posiadali dla by­
dła swojego i dobytku pyszne stajnie i obory, jednak dusze ludzkie 
precz od siebie odganiali. Matka Jezusowa cierpiała bóle swojego sta­
nu, jak ta mądrość odwieczna która ciężarną była, miała kiedyś cier­
pieć na krzyżu. Kto wiele może, ten wielką ma życzliwość dla wyje­
dnania współbraciom korzyści, — modli się biedaczka sama w sobie, i 
ufa że Bóg co tyle spełnił cudów w poniżeniu Swojem, wynajdzie miej­
sce dla Swojego utworu. Józef który mniej cierpi, więcej się kłopocze, 
pod ten czas, gdy święta dziewica, była jakby uniesioną duchem miło­
ści poczętej i wysokiemi przewidzeniami. —

Ktoby ci byt powiedział Herodzie, że ta szopa, większą sławę mieć 
będzie kiedyś, niżeli twoje pałace? ktoby był ci powiedział że dziecie 
w niej narodzone, będzie błogosławionem przez wieki; wtedy kiedy 
twoje imię będzie przeklętem i że to co jest malem i wątłem zniszczy 
potęgę i wielkość (znikomą).

serdecznie i stale zapisują swoje imiona pomiędzy wspaniałomyślnych, 
szlachetnych i głęboko czujących «Przyjaciół Polski.»

NEKROLOGI.

Dnia 2A. z. m. zakończył życie Antoni Frcelich major. —W peł­
nieniu obowiązków swej służby, spadłszy z konia, złamał nogę i po 36 
godzinach największych cierpień, ducha wyzionął.—Frcelich w r. 1823 
wyszedł ze szkoły applikacyjnćj na porucznika do gwardyi artyłeryi 
konnej. — W roku 1830 wyznaczony do formowania nowśj bateryi, 
został w niej aż do końca kampanii, w wielu bitwach odznaczył się, 
a szczególnie pod Nową-Wsią, w skutek czego został ozdobiony 
krzyżem złotym. — W r. 1832 wszedł do wojska Belgijskiego, gdzie 
dotąd zostawał.

— W Paryżu zmarł dnia 29. z. m. Jan Piotrowski.
— Również zakończył życie w Belgii w Bruxelli Jan Dworzecki : 

Dajemy o nim obszerniejsze nieco szczegóły, które znajdujemy w Orle 
Białym.

Jan Dworzecki urodził się w r. 1812, we wsi Miechowszczyznie, w Wo­
jewództwie Mińskiem, w powiecie Wilejskim. Pierwsze nauki pobierał 
w domu, następnie udał się na Uniwersytet Wileński, zkąd za wybuchem 
rewolucyi r. 1830 pośpieszył do swego powiatu dla wzięcia udziału w two- 
rzącem się tam powstaniu. Za nadejściem wojsk regularnych na Litwę, 
Dworzecki wcielonym został w stopnju oficera do nowo-utworzonego pólku 
12go ułanów, w którym służył aż do złożenia broni w Prusach.

Przybywszy do Francyi oddał się naukom, mianowicie literackim. Zmu­
szony, z powodów politycznych, opuścić Francy?, udał się do Belgii i osiadł 
w Bruxelii, gdzie się poświęcił zawodowi nauczycielskiemu w domu pry­
watnym. Był on jednym z redaktorów Orła Białego, wydał także zbiór 
swoich poczyi, odznaczających się pięknością uczuć i rzewnym patryoty- 
zmem. Czułość, serdeczność i wdzięk miły, cechowały jego pisma.

Dworzecki w pożyciu odznaczał się wielką słodyczą i łagodnością chara­
kteru, był człowiekiem prawym i nieskażonego postępowania, ztąd posiadał 
przyjaźń i miłość swyclt rodaków, którzy przedwczesny zgon jego szczerze 
opłakują. Umarł z suchot dnia 29 Października r. b.

Bal nakorzyść Polaków w gmachu Guildhall w Londynie.—Bal ten 
odbył się w bieżącym roku d. 17 Listopada. Angielskie pismo',The Morning 
Advertiser, zdając z niego sprawę, pomiędzy innemi następujące za­
wiera szczegóły. — « Zeszłego roku bal Polski był bardzo świetny; 
ale miło nam jest oznajmić że tegoroczny wyraz wspóluczucia Anglii 
dla uciśnionych wygnańców, okazał się jeszcze silniej i z większym 
tryumfem. —Na balu 18A6 było, jak sądzimy, koło 1600 osób; a 
gmach Guildhall i poboczne sale przeznaczone dla kompanji były zupeł­
nie a czasami nawet do zbytku napełnione ciżbą. — W tym roku, 
jednak jak obrachowano, było nie mniej jak 1800 osób zgromadzonych 
dla niesienia pomocy szlachetnym i szanownym Członkom Towarzystwa 
Literackiego Przyjaciół Polski.— Wszakże dzięki przezornym i dosko­
nałym rozporządzeniom Komittetu, i niezmordowanym staraniom 
wszystkich tych którzy mieli udział w nadzorze balu, ta powiększona 
liczba osób, nietylko nie spowodowała niedogodności i ciżby, ale wszy­
scy znaleźli pomieszczenie w sposób nierównie więcej wygodny i przy­
jemny aniżeli na poprzednim obchodzie o którym już wspomnieliśmy. 
Gmach Guildhall i poboczne Apartementa były oświecone, ozdobione i 
przybrane zupełnie tak, jak podczas uioczystości dla Lorda Majora, 
kiedy przygotowania były z tak uderzającym gustem porobione i wy­
wołały tak powszechne zachwycenie. — Jakoż nigdy zapewne nie 
zrobiono szczęśliwszego użytku z kilku pokoi koło wielkiej sali. — 
Każdy z nich zawierał jakąś ciekawość, jakiś nowy wdzięk które zwra­
cały uwagę i wabiły przyjemnie gości.—Oglądano gustowne i kosztowne 
ozdoby, illuminacye przygotowane w otaczających pokojach. — Naj­
więcej zwracała uwagę prześliczne przedstawienie w modelu wąwozu i 
galleryi Gondo z wodospadem Frascinodi, na górze Simplon od strony 
Włoch. — Ta zachwycająca i wspaniała część doliny Val Dovinia — 
przedstawiająca tak świetną próbkę prawdziwego widoku Alpejskiego — 
nietylko była doskonale i wiernie oddana tu w miniaturze — ale służyła 
razem za śliczne i romantyczne miejsce odpoczynku dla zmęczonych 
tancerzy.»

The Morning Advertiser cytując świetną listę osób które znajdo­
wały się na (tym balu, a pomiędzy któremi widzimy imiona Lordów 
Sztuart, Beaumont, Hamilton Chichester, Panów Dausson Damer, 
Spencer Cowper, Robertson, Suffield, Birbeck, Browning, Kapi­
tanów, Fergusona, Townshend i Fitzgerald Gubernatora Australii; 
temi słowami rzeczony Dziennik odzywa się : « Przyjaciele Polski» 
pod tym wyrazem muszą być objęci wszyscy przyjaciele wolności i 
narodowej niepodległości — wszyscy ci którzy nienawidzą ucisku, ty­
ranii, i nieodpowiedzialnego samowładztwa. — Cieszymy się więc bar­
dzo z tego,ale wcele nie dziwimy że Władze i główni kupcy, równie 
jak i szanowni członkowie koporacji sławnego miasta Londynu, tak

ERRATA,

Ważniejsze omyłki druku: w artykule o posiedzeniu Towarzystwa 
Literackiego w Nrze 53 wiersz 21 zamiast zarazem, czytaj zaczasem-, 
wiersz 35 zamiast wulkana czytaj Wulkana; w Nrze AA, str. 565 
wiersz 10 od dołu kropić czytaj krzepić.

Wydawca odpowiedzialny : JANUSZ WORONICZ.

OGŁOSZENIA.

— W Księgarni B. Behr w Berlinie drukuje się nowy słownik języka 
polskiego zawierać będzie najmnićj 50 arkuszy druku na trzy zwyczajne 
tomy in-8”. — Druk rospocznie się 1. Stycznia 18A8, a skończony będzie 
przed 1. Lipca 18A9. — Co kwartał Prenumeratorowie otrzymaj? jeden 
dziesięcio-arkuszowy zeszyt. —Cena dla prenumeratorów talarów sześć. — 
Prenumeratę przyjmuje księgarnia Katolicka Polska w Paryżu 16. rue de 
Seine St.-Germ.—

Wyszedł z druku Zbiór Mów Xięcia Adama Czartoryskiego od roku 1838 
do 18A7, cena fr. 1 c. 75. — Sprzedaje się w Biórze interessów Polskich, 
chez MM. Germain freres, pzy ulicy St.-Honorć N. 385.

Dostać można w Biórze Trzeciego Maja, przy ulicy St.-André-des- 
Arts, N. 3.

Siedmioletni Zbiór Trzeciego Maja.—fr. 70.
Kraj i Emigracya Zeszytów 11,—fr. 15.
Ogólny zarys przyczyn rozrostu i upadku Państwa Polskiego, przez Oskara 

Żebrowskiego, z dwiema kartami,— fr. A.
Sur la Serbie, prez Hr. L. B.— fr. A-
O Wojnie Partyzanckićj, przez Jenerała Chrzanowskiego,— c. 50.
Kopia Dziennika Rządu Rewolucyjnego (Gazeta Krakowska), z relacy? o

zaszłych wypadkach w roku 18A6, przez naocznego świadka,— fr. 5.
Dzieł tych również dostać można w Xiçgarni Katołickićj, 16 rue de Seine

St.-Germain, i w Biórze Interessów Popkich, przy ulicy St.-Honorć; 
N. 385.

Dąmbski Rudolf zechce zgłosić się franko, po ważny dlań list do Win­
centego Pogonowskiego, urzędnika administracyi min w Poitiers ( Vienne).

We własnym interessie, Pan Szwetkowski, proszonym jest o nadesłanie 
owego adressu do bióra Trzeciego Maja, rue Suger 3, ii Paris.

2035 — W Drukarni i Litografii Maulde i Renou, przy ulicy Bailleul, 9“ >
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